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PRZY

W ysoka Izbo! P raca budżetowa w 
tym Sejmie nie odbywa się w  normal­
nych warunkach, bo każdy z nas, któ­
ry  bierze udział w  obradach, nieustan­
nie zadaje sobie pytanie, czy ta praca

jest rzeczywistą, czy pozórną, czy 
my naprawdę uchwalamy budżet pań­
stw owy w tern znaczeniu, jak taki bud 
żet należy rozumieć. Pod tym wzglę­
dem istnieją wielkie wątpliwości.

KRYJÓWKI BUDŻETOWE.
Najpierw zdarza się często, że u- 

chwalamy coś czego nie znamy. By 
nie być gołosłownym, dam przykład. 
W  zeszłym 1 roku uchwaliliśmy pół 
miljona złotych w  budżecie minister­
stw a oświaty na ogólne cele oświato­
we. W  tym roku dowiedzieliśmy się, 
że w  tych ogólnych celach oświato­
wych mieści się ,50.000 zł. na wydatki 
reprezentacyjne. To była nowość dla 
nas wszystkich. Jaki związek ma ten 
w ydatek z ogólną oświatą, trudno do­
ciec. Dalej, czasami każe się nam u- 
chwalać pozycje, które poraz pierw­
szy zjawiają się w budżecie, a które 
już są przesądzone pozabudżetową 
gospodarką rządu.

W  budżecie figuruje 700.000 zł. na

zapoczątkowanie wykupna Druskie- 
nik. Tymczasem dowiadujemy się, że 
już w lecie zeszłego roku Bank Go­
spodarstwa Krajowego na zlecenie 
rządu kupił tę posiadłość i to, co się 
nazywa w budżecie zapoczątkowa­
niem wykupna Druskienik, jest sumą, 
przeznaczoną na zwrot długu w  Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego. Więc 
jak w  tych warunkach wygląda go­
spodarka budżetowa? Ale mógłby 
ktoś powiedzieć, że to są drobiazgi. 
(Głos: Można wycofać. Głos inny: 
Można nie kupować). Już jest ku­
pione. Czy jest w  interesie państwa 
kupować i sprzedawać. Ale zresztą są 
rzeczy ważniejsze.

PRZEKROCZENIA BEZ KONTROLI.
Od początku tego Sejmu upominamy 

się o przedłożenie przez rząd kredy­
tów  dodatkowych za rok 1927-28- 
Spraw a ta dotychczas nie została za­



łatwiona. Ale mamy bieżący rok 
budżetowy i dowiadujemy się, że od 
kwietnia do grudnia już parę mini­
sterstw  przekroczyło sumy prelimi­
nowane w budżecie. Ministerstwo 
¡reform rolnych przekroczyło swoją 
sumę o 24,8 proc., ministerstwo skar­
bu o 4,4 proc., a w  styczniu cały sze­
reg ministerstw przekroczył to, co

co parlament zaaprobował. Parla­
ment obraduje od listopada i było 
wiele sposobności, by w ystąpić z 
wnioskiem o kredyty  dodatkowe. 
Rząd do tej chwili z tej sposobności 
nie skorzystał, nie spełnił swego obo­
wiązku, jakkolwiek już sesja budże­
towa dobiega końca.

DWA BUDŻETY.
Otóż stajemy wobec takiego stanu 

rzeczy, że mamy dwa budżety; je­
den uchwalany przez parlament, dru­
gi uchwalany przez Radę Ministrów. 
Jeden budżet jest niezupełny, drugi 
uzupełnia sama administracja. Parla­
ment w  tych warunkach jest pozba­
wiony swego najbardziej elementarne­
go prawa. Parlam ent w tych warun­
kach nie jest parlamentem. Nasza mi­
łość do parlamentaryzmu nie posuwa 
się tak daleko, żebyśmy mieli zado­
wolić się pozorami, by przyrzeczenie 
przedłożenia zamknięć rachunkowych, 
które są czemś zupełnie innem niż 
aprobata kredytów, miało nas zwal­
niać od żądania, by w interesie pra­
w a ta rzecz została uregulowana.

W  - ustawie skarbowej, którą obec­
nie komisja proponuje, większość ko­

misji wprowadziła pewne poprawki, 
zmierzające do ograniczenia dowolno­
ści rządu. Pragnie się zrobić bardziej 
jasnem to prawo budżetowe, ale nie­
wiadomo, czy to się zda na wiele, nie­
wiadomo, czy nie wynikną jakieś w ąt­
pliwości, bo sprawdza się dzisiaj w 
Polsce przysłowie z wieku XVII: 
„Chociażby sami anieli statut pisali, 
to djabeł w nim dziurę znajdzie“. Zre­
sztą przekroczenie budżetu może się 
odbywać nietylko przez wyszukiwa­
nie luk w prawie, lecz także wprost 
przez jawne, otw arte gwałcenie tych 
norm budżetowych. Dlatego pamięta­
jąc o tern, jaki ma być budżet na przy­
szłość, pragniemy, ażeby przeszłość i 
teraźniejszość została uporządkowa­
na.

OSZCZĘDNOŚCI A SYTUACJA GOSPODARCZA,
Jeżeli zastrzegamy się przeciwko 

wzrostowi budżetu, to nietylko z po­
wodów prawnych, ale także z powo­
dów ekonomicznych i finansowych.

Z tych też względów w  stosunku do 
proponowanych wydatków zajmowa­
liśmy w  komisji i zajmujemy w Sejmie 
na plenum stanowisko inne, niż ogro­
mna większość tego Sejmu. Jesteśmy 
stronnictwem opozycyjnem, ale swo­
jej opozycji nie wyrażam y w dążeniu 
do powiększenia budżetu bez troski o 
jego równowagę, jesteśmy zdania, że 
istotne potrzeby państwowe w  obe- 
cnem naszem położenuiu powinny być 
zaspokojone w sposób, któryby nie 
powiększał ogólnego obciążenia skar­
bowego ludności.

Do tego stanowiska skłania nas oce­
na dzisiejszego położenia gospodar­
czego. Jest jasną^gSISH, że Polska
różnij

ma wielkie siły gospodarcze, ale by­
łoby lekkomyślnym optymizmem, gdy 
byśmy zamykali oczy na to, co jest uje 
mne w  tym istotnym stanie rzeczy. 
Nasza bierność ekonomiczna, w yra­
żająca się nietylko w bierności bilan­
su handlowego, ale przedewszystkiem 
w  fakcie, że nasz czynny udział w  
handlu światowym bynajmniej się nie 
powiększa, ale przeciwnie naw et 
zmniejsza się. Nasz w ywóz w  1928 r. 
w  porównaniu z 1927 r. zmniejszył się 
o 7 miljonów złotych, wtedy, gdy w y­
wóz prawie wszystkich innych państw 
w tym roku pomyślnej konjuktirry 
wzrósł o znaczne niekiedy cyfry, np. 
w ywóz z Czechosłowacji o б proc. 
A kto we współzawodnictwie świato- 
wem nie posuwa się naprzód, ten się 
cofa. Mniej intensywny udział w 
międzynarodowem życiu gospodar-



czem spychâ Polskę na dalsze miej­
sce, bo dziś te czynniki gospodarcze 
mają także i wielką polityczną wagę.

Ale -jaki to ma związek z budżetem, 
jaki to ma związek z podatkami. Zwią 
zek bardzo prosty. Najbardziej zna­
mienną cechą naszego położenia go­
spodarczego obecnie jest drożyzna 
pieniądza. Polska ma najwyższą po

Rosji sowieckiej, rzeczywistą stopę 
procentową. Różnica między Polską 
a krajami zachodniemi jest ogromna. 
Bez obniżenia rzeczywistej stopy pro­
centowej naszego wywozu się nie 
wzmoże i nie zabezpieczy naszej sa­
modzielności gospodadczej, bo nie bę­
dziemy mieli własnych kapitałów.

NIERÓWNE TEMPO.
Otóż, jak przedstawia się kwestia 

sił gospodarczych w kraju i naszych 
oszczędności? W  Polsce w roku
1926-7 w porównaniu z ¡rokiem 1925 
w zrosły dochody z podatków, opłat i 
monopoli o 425 miljonów; w roku
1927-8 w porównaniu z poprzednim 
rokiem o 538 miljonów; tymczasem 
wkłady oszczędnościowe w  Poczto­
wej Kasie Oszczędności i we w szy­
stkich kasach oszczędnościowych w 
tych latach w zrosły o 138, względnie 
o 213 miljonów, a w tem jest pewna 
część wkładów instytucyj publicz­
nych i pewna część wkładów t. zn.

zwaloryzowanych wskutek przepro­
wadzenia waloryzacji w kasach. Otóż 
w  Polsce wkłady oszczędnościowe sta 
nowią mniej więcej Уз wzrostu w kła­
dów tego, co uzyskuje się w  postaci 
nadwyżek podatkowych. Gdy w e­
źmiemy jakiekolwiek inne państwo, z 
którem Polska współzawodniczy, 
znajdziemy wszędzie stosunek odwro­
tny — w zrost podatków, o ile wogóle 
w ostatnich latach ma miejsce, stano­
wi tylko ułamek ogólnego wzrostu o- 
szczędności, znajdujących się w  ka­
sach oszczędności.

CIĘŻARY SAMORZĄDOWE.
Tego faktu nie zmieni obliczenie, 

wiele u nas przypada podatków na 
głowę ludności, bo trzeba się liczyć z 
tem, że tendencja do w zrostu ćięża- 
rów  samorządowych jest czasami na­
wet większa, aniżeli tendencja do 
wzrostu podatków państwowych. Ca­
ły szereg dekretów Prezydenta na­
łożył na samorządy ciążary, które

w brew  ustawie o finansach samorzą­
dowych nie znajdują pokrycia w ist­
niejących źródłach. W  całym szere­
gu wypadków władze nadzorcze, któ­
re otrzymują też równocześnie pew­
ne uposażenie od samorządów, skła­
niają do robienia nowych wydatków. 
Ale czasem, trzeba pirzyznać, samo­
rząd sam sobie radzi.

GOSPODARKA MIEJSKA W PIOTRKOWIE.
Np. w  Piotrkowie Trybunalskim w 

r. 1925 obciążenie podatkowe na gło­
wę ludności na rzecz miasta wyno­
siło 28 zł. W  budżecie na rok
1928-29 -— 98 zł. samo obciążenie ko­
munalne wynosi na rodzinę około 500 
zł. (Przeryw ania na ławach P.P.S.) 
Mam bardzo dokładne cyfry. A w ła­
śnie dlatego, że socjaliści obiecują, 
że ludność nie będzie płacić podat­
ków. I jeszcze ludzie wam wierzą.

Jeżeli mamy 500 zł. obciążenia na 
rodzinę, obciążenia komunalnego, a 
conajmniej drugie tyle państwowego,

to zadajmy sobie pytanie, jaki mu­
siałby być przeciętny dochód społe­
czny, jeżeli rodzina może 1.000 zł. 
przeznaczyć na obciążenia publiczne. 
Jeżeli chcemy przeprowadzić oszczę­
dności, to chcemy dojść do oszczędno­
ści w gospodarstwie społecznem przez 
oszczędność w budżecie państwa. 
Wiemy, że nasz budżet czekają w 
przyszłości wielkie wydatki, w ydat­
ki na drogi, wydatki na szkoły, w y­
datki na wojsko, te wydatki są ko­
nieczne. Ale pragniemy, aby wzrost 
dochodów państwowych odbywał się
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nie w drodze mechanicznego powię­
kszania ciężarów publicznych, ale w 
drodze naturalnej, w drodze wzrostu 
produkcji i konsumcji. Dlatego też w

obecnym budżecie chcemy uniknąć 
niepotrzebnego obciążenia tamującego 
produkcję i obrót. Dlatego też przema­
wiamy za oszczędnościami.

SPRAWA URZĘDNICZA.
Chcemy przez nasze wnioski osz­

czędnościowe znaleźć pokrycie na po­
praw ę bytu urzędniczego. Za tern 
przemawia nie tylko słuszność i spra­
wiedliwość, ale za tem przemawiają 
także i względy ekonomiczne. Trze­
ba się liczyć z faktem, że wśród 
w arstw  urzędniczych proces zadłuże­

nia czyni ogromne postępy. To zadłu­
żenie się urzędników na naszym kre­
dycie krótkoterminowym ciąży w 
sposób bardzo dotkliwy, podkopując 
w  znacznym stopniu wypłacalność 
przedsiębiorstw. Bez wzmożenia si­
ły nabywczej tej w arstw y trudno 
mieć istotnie większy obrót.

OSZCZĘDNOŚCI W BUDŻECIE.
A jakie chcemy przeprowadzić osz­

czędności? Najpierw chcemy zmniej­
szyć m artwe koszty naszej administra 
cji, naprzykład chcemy zmniejszyć 
wydatki na reklamę tam, gdzie tej re­
klamy nie potrzeba. • Można bardzo 
wymownie i z wielkim tupetem prze­
mawiać o tem, że Sejm nie zna się na 
sprawach budżetowych, że lekceważy 
potrzeby administracyjne, ale nikt 
mnie nie może przekonać, że kosztu­
jące setki tysięcy ogłoszenia mono­
polu spirytusowego w  pismach rządo­
wych, to był w ydatek produkcyjny. 
Ogłoszenia .monopolu spirytusowego

„pijcie wódkę“, to jest w ydatek pro­
dukcyjny i tego wydatku broni się na 
komisji !

Następnie chcemy zmniejszyć w y­
datki na zapomogi, dawane urzędni­
kom — do tego się przyznajemy — 
uważając, że zapomoga może być da­
na w  wypadku jakiejś klęski w yjątko-. 
wej, ale zapomoga przyznawana, jako 
stały system wynagrodzenia urzędni­
czego, nie praktykuje się w państwach 
zachodnich. Urzędnik powinien być 
płacony według norm ogólnych, a. na­
grody za gorliwość szukać musi w 
czem innem.

FUNDUSZE DYSPOZYCYJNE.
Dalej pragniemy zmniejszyć fundu­

sze dyspozycyjne. W  r. 1925 rząd 
preliminował na fundusze dyspozycyj­
ne 10.012.000 zł., w r. 1926 rząd preli­
minował 12.500.000, w r. 1928-9 — 
23,700,000 zł., w roku obecnym rząd 
preliminuje 26,900,000 zł. Niema po­
zycji w  budżecie, któraby wykazała 
tak szalony wzrost. Otóż rozumiem 
w zrost funduszu dyspozycyjnego w te­
dy, gdy rządy są słabe, gdy jakieś 
anarchiczne dążenia się potęgują z 
powodu słabości sejmokracji. Ale 2 
i pół roku mamy rząd jakoby silny, a

tymczasem ten rząd coraz więcej po­
trzebuje funduszów dyspozycyjnych. 
Gdzież jest ta siła rządu? Ale nie w y­
stępuję przeciwko zasadzie fundu­
szów dyspozycyjnych. Są państwa,- 
które tych funduszów dyspozycyj­
nych nie mają, naprzykład Anglja, i 
dziwnym zbiegiem okoliczności w An­
glii niema prasy rządowej równocze­
śnie. (P. Smoła: A rząd tam nie jest 
słaby). Trzeba stwierdzić, że Polska 
w wysokości funduszów dyspozycyj­
nych przoduje w  Europie. To jest fakt, 
którego nikt nie zmieni.

UTRZYMYWANIE PRASY RZĄDOWEJ.
Na co są one używane ? Otóż ja nie 

robię własnych zarzutów, przyczytam 
to co napisał jeden z członków Bez­

partyjnego Bloku W spółpracy z Rzą­
dem, p. s. Lubomirski: „Atmosfera 
współpracy z rządem w  obecnym



składzie staje się niezmiernie przy­
krą ze względu na objawy nietylko 
zaniku dobrej woli do konsolidacji ele­
mentów, jakie złożyły się na powsta­
nie rządu i Bezpartyjnego Bloku, w 
prasie utrzym ywanej przez czynniki 
rządowe, ale także elementarnej kul­
tury politycznej“.

Przedstawiciel Bezpartyjnego Blo­
ku stwierdza, że jest prasa utrzym y­

wana przez czynniki rządowe. Opo­
zycja nasza nie idzie tak daleko, że­
by przypuszczać, że to się dzieje w 
drodze nielegalnej. Legalną drogą jest 
czerpanie z funduszów, z których rząd 
nie zdaje sprawy, to jest z funduszów 
dyspozycyjnych, i dlatego jesteśmy 
zdania, że istotne potrzeby dadzą się 
zaspokoić, jeżeli te fundusze dyspo­
zycyjne zostaną przepołowione.

ETATYZM.
Dalej występujemy przeciw nad­

miernym inwestycjom z pieniędzy 
podatkowych. Następnie występuje­
my przeciw nadmiernemu rozrostowi 
gospodarki państwowej. Jesteśmy za 
ograniczeniem w ydatków na państwo­

we przedsiębiorstwa i to zagadnienie 
gospodarki państwowej uważam y za 
jedno z najważniejszych. Otóż jest dzi­
siaj spór o t. zw. etatyzm. Jedni mó­
wią, że jest etatyzm, drudzy mówią, 
że go niema.

GDYNIA. ,
Obrońcy dzisiejszego stanu rzeczy 

i dzisiejszej polityki gospodarczej ma­
ją zawsze jeden argument: w y w ystę­
pujecie przeciw etatyzmowi, a budo­
wa portu w Gdyni? Otóż ttrzeba o- 
świadczyć, że gdyby Adam Smith, 
twórca liberalizmu ekonomicznego, 
w stał dzisiaj z grobu, toby powie­
dział, że należy budować port w Gdy­
ni, bo 150 lat temu już kazał porty bu­
dować z pieniędzy państwowych. 
Gdynia jest dziełem całej Polski.

Choćbyśmy mieli bez butów chodzić, 
Gdynię będziemy budować (Oklaski), 
bo to jest w yraz naszej woli do dostę­
pu do morza, bo Polska jeżeli ma być 
państwem niezależnem, musi być pań­
stwem morskiem. Ale nie nadużywaj­
cie tego argumentu do innych przed- 
siębioirstw. bo utrzym ywanie niektó­
rych przedsiębiorstw nie da się obro­
nić przez to', że potrzebna jest budowa 
portu w Gdyni.

ROZMIARY ETATYZMU.
Chodzi tu oczywiście o rozmiary 

etatyzmu. Jak daleko on sięga? Je­
żeli weźmiemy pod uwagę rolę ban­
ków państwowych, ilość monopolów 
w Polsce, majątek państwowy, to mu­
simy stwierdzić co do stanu posiada­
nia państwowego i stanu gospodarki 
państwowej, że Polska jest na drugim 
miejscu po Rosji sowieckiej.

Ale mamy co do tego różne zapa­
trywania. P. minister skarbu w  je­
siennej dyskusji wypowiedział się 
przeciw etatyzmowi. Powiedział, że 
przyszłość Polski leży w  rozwoju ini­
cjatywy prywatnej. Tylko szkoda, że 
nie w szyscy ministrowie jednako mó­
wią i nawet niektórzy przedstawicie­
le rządu. Przed bardzo niedawnym 
czasem p. wojewoda pomorski w ystą­
pił także z wykładem o etatyzmie i 
powiedział: z systemu gospodarki in­
dywidualnej przechodzimy powoli na

system ogólnej gospodarki państwo­
wej. Czego panowie chcą więcej? 
(Głos na ławach P.P.S.: Niech przyj­
dzie do nas). A w  ostatnich czasach 
organ p. ministra Moraczewskiego pi­
sze w  ten sposób o ofensywie 4-ej B ry 
gady. „Ofensywa czw artej brygady“ 
załamała się szybko w  sposób ogro­
mnie żałosny. W ystarczy ły , jej dwie 
deklaracje członków rządu, zbywają­
ce ją uprzejmemi i miłemi dla niej, 
lecz gołosłownemi ogólnikami. Stwo­
rzono dla jej przyjemności urojoną 
rzeczywistość, nazywając etatyzm... 
interwencjonizmem i tem musiała się 
już ona zadowolnić. Zrozumiała, że 
droga etatyzmu dla rządu jest koniecz­
nością i że tfrzeba albo na tę drogę się 
godzić, jeśli chce się pozostać w obo­
zie rządowym, albo przejść do opozy­
cji, jeżeli chce się tę drogę zwalczać“.



WZROST ETATYZMU W OBECNYM BUDŻECIE.

Możnaby ubolewać nad tem, źe or- 
' g-an, popierający rząd, podkopuje po­
wagę sfów p. ministra i tak lekcewa­
żąco się o tych oświadczeniach wy­
raża. P. minister skarbu jest antyeta- 
tystą. Wniósł budżet do Sejmu i trze­
ba stwierdzić, że w  porównaniu z 
tem, co przed tem było, a było bar­
dzo dużo, budżet ten w yraża dalszy 
rozrost gospodarki państwowej. Ma 
się rozszerzyć Polską Agencję Tele­
graficzną na produkcję filmowa. Рггз^ 
Prezydium Rady Ministrów będą pro­
dukowane filmy propagandowe (We­
sołość). Następnie mamy wydatki na 
zakup Druskienik, na zakłady prze­
mysłowo - zbożowe w  Lublinie, na 
zorganizowanie przez państwo ruchu 
autobusowego, na lotnictwo, na nowe 
kamieniołomy, na cały szereg innych 
przedsięwzięć- które mogą być nawet 
pożyteczne, ale jest ich snoro i trudno 
temu faktowi przeczyć. Ale czy 
wszystko jest w budżecie? A czy jest 
w  budżecie o tem, że państwo stało 
się właścicielem transportu i żeglugi 
na Wiśle pod W arszaw ą? ' W  prasie 
rządowej np. w ostatnich dniach czy­
tam y taką wiadomość: Ministerstwo

spraw wojskowych powzięło zamiar 
produkowania potrzebnego dla wojska 
sukna we własnym zakresie i w  tym 
celu ma być kupiona jedna z istnieją­
cych fabryk w  Białymstoku. Zamó­
wienia w  fabrykach prywatnych nie 
będą ponowione.

A więc plrodukcja sukna jest rozwią­
zana w  Polsce, jeżeli chodzi o potrze­
by wojskowe. Trzeba zaznaczyć, że 
spadają na nas nowe przedsiębior­
stwa państwowe w sposób zupełnie 
nieoczekiwany. Długo praca nad 
budżetem, nie tylko nad budżetem, 
ujawnia jakieś nowe przedsiębiorstwa. 
Etatyzm wchodzi do naszej gospodar­
ki zarówno drzwiami budżetu, jak i w 
bardziej wygodniejszy sposób przez 
okna, poza budżetem.

Jeżeli ktoś chce bronić rozrostu go­
spodarki państwowej, musi wykazać, 
że ta  gospodarka przynosi dużo ko­
rzyści zarówno pod względem finan­
sowym, jak i pod względem gospodar­
czym i jest lepszą, aniżeli produkcja 
prywatna. Otóż jak przedstawia się- 
sfrena dochodowa tych przedsię­
biorstw państwowych?

NIKŁE DOCHODY PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTWOWYCH.
Preliminuje się w budżecie na rok 

bieżący dochód 199 milionów, sumę 
stosunkowo małą ze względu na o- 
grom tych przedsiębiorstw. Ale do­
chód za okres od kwietnia do listopa­
da faktyczny powinien przynieść 67 
proc. sumy preliminowanej, przyniósł

tylko 44 proc. sumy preliminowanej, 
w tem koleje dały tylko 20 proc., po'- 
czta i telegraf 26 proc. Obecnie prze­
widuje się tylko ostrożniej dochody 
z tych przedsiębiorstw i tem samem 
ciężar, którym  one wiszą nad całą 
gospodarkę, znacznie się powiększa.

GOSPODARKA W LASACH RZĄDOWYCH.
Ale mówi się: gospodarka jest bar­

dziej planowa. Nikt nie kwestionuje 
tej potrzeby, jeżeli państwo ma lasy, 
że te lasy powinny pozostać w  ręku 
państwa, bo w ten sposób chroni się 
od deforestacji cały kraj. Tymczasem 
sprawozdanie Najwyższej Izby Kpn- 
froli stwierdza, że te lasy dają wię­
kszy dochód, niż inne przedsiębior­
stwa, a ten wzrost rentowności za­
wdzięczać należy, według tego spra- 
wozdania, „głównie nadmiernemu

Tyyrebowi drzewa. W yręb ’"czn y  
przerasta roczny przyrost. Natomiast 
miernie się postępuje w dziedzinie 
odnawiania wyrębów, tak, że w yka­
zany wzrost dochodów nie świadczy 
o racjonalnej gospodarce leśnej, lecz 
raczej o jednostronnej w  gospodarce 
leśnej polityce ministerstwa rolni- 
tw a“.

To jest planowość gospodarki le­
śnej! Teraz przypatrzm y się plano­
wości gospodarki kombinowanej le-



śnej i gospodarki ministerstwa komu­
nikacji. Jest naturalną rzeczą, że dla 
uniknięcia niepotrzebnych kosztów 
pośrednictwa, lasy państwowe w y­
twarzają na potrzeby kolei żelaznej. 
Kolej ma wielomiljonowe zapotrzebo­

wania na progi kolejowe. W  przeważ­
nej części koleje kupują nie od lasów 
państwowych, ale od pośredników 
plącą wygórowane ceny, zdaniem Naj­
wyższej Izby Kontroli.

GOSPODARKA W SALINACH.

A może ta produkcja państwowa 
jest tańsza, niż produkcja pryw atna? 
Mamy saliny państwowe i prywatne, 
monopol od nich kupuje sól. Wiado­
mo, że saliny państwowe są w  gor- 
szem położeniu naturalnem, niż saliny 
prywatne. Ale czem wytłumaczyć 
fakt, podkreślony przez sprawozda­

nie Najwyższej Izby Kontroli, że w 
ostatnim roku, które to sprawozdanie 
obejmuje 1927-28, cena, płacona sali­
nom państwowym, w zrosła w daleko 
szybszem tempie, aniżeli cena, płaco­
na salinom prywatnym. A za to wszy 
stko płaci konsument.

POLITYKA KREDYTOWA.

Â teraz planowość w  gospodarce 
kredytowej. Nie będę mówił dużo o 
Banku Gospodarstwa Krajowego, by­
ła o tem mowa na Komisji i tam do­
wiedzieliśmy się, że bankowi zdarzył 
się taki wypadek: bank miał nadzieję, 
że uzyska pożyczkę zagraniczną, że 
ulokuje swoje listy zastawne; i nim 
ulokował pożyczkę, już rozdawał pie­

niądze. W eźmy zwyczajnego pospo­
litego bankiera. Otóż ten pospolity 
bankier będzie w tedy rozdawał przy­
rzeczenia i promesy na pożyczki, je­
żeli będzie miał pieniądze w kasie. 
To jest planowość w gospodarstwie 
prywatnem ; czy w państwowem mu­
si być inna?

RZĄD A ROLNICTWO.

Teraz polityka rolna. Nie będę mó­
wił o błędach zeszłorocznej kampanji 
zbożowej, ale zatrzymam się na osta­
tnich czasach. Stwierdzono oficjalnie 
niespodziewanie dobry urodzaj w  tym 
roku. Wiemy, jakie trudności zbytu 
ma rolnictwo. Mimo to sprowadzono 
w ostatnich 4 miesiącach wielkie ilo­
ści zboża, np. pszenicy 39,000 tonu, 
w tem 13,000 tonn z Niemiec, żyta 
około 17,000 tonn, z tego z Niemiec 
6.700 tonn, a owsa 9.400 tonn, z tego 
przeszło 7 tysięcy z Niemiec—mimo 
zakazu przywozu. Teraz w prow a­
dzono już tylko cło przywozowe na 
pszenicę, a tymczasem wydaje się po­
zwolenie na przywóz pszenicy bez 
cła, co poddaje w  wątpliwość całą 
tę politykę.

Na Komisji budżetowej była mio- 
wa o tem, że ceny płodów rolnych ma­
ją tendencję spadkową i w tedy o­

świadczył p. minister rolnictwa: 
,,Zbyt wysokie ceny rząd uważa dla­
tego za niepożądane, iż zbyt łatw y 
zysk odbiera ambicję do pracy, bu­
dzi chęć używania (Wesołość) i nisz­
czy zmysł oszczędności“. Otóż można 
się z tego cieszyć, że tak wysokie 
względy moralne kierują polityką rzą­
dową, że rząd dba o poskromienie chę­
ci używania — ale dlaczego tylko u 
rolników?

Rząd uważa za największą swą za­
sługę, że rozpiętość istotnie szkodli­
wą między cenami rolnemi a cenami 
towarów przemysłowych zdołał u- 
sunąć. Otóż ta rozpiętość obecnie wy 
stąpiła na nowo i wpływa tamująco 

'na rozwój intensywnej kultury rolnej, 
bo nie zawsze dzisiaj opłaca się w  
tym stopniu stosować nawozy sztucz­
ne, jak opłacało się w roku zeszłym.



PLANOWOŚĆ.

Nie wiem, czy planowem było to, 
co się działo przedtem, czy planowem 
jest to, co jest teraz. Ale jak się u- 
zasadnia to, że polityka państwowa 
musi obejmować coraz szersze tere­
ny, że państwo musi przejmować róż­
ne gałęzie gospodarstw a? W  bardzo 
jasny sposób postawił to zagadnienie 
p. minister spraw wewnętrznych na 
Komisji budżetowej. Powiedział, kie- 

. dv chodziło o te sławne Druskieniki: 
..Rząd nie może być bezczynny wo­
bec złej gospodarki“. Jest lekarstw o . 
na złą gospodarkę: upaństwowić, i 
w tedy już będzie dobra gospodarka... 
A zaś gdy była mowa na Komisji bud­
żetowej o kamieniołomach, wówczas 
p. minister Moraczewski powiedział:

„Żaden pryw atny przedsiębiorca nie 
podejmie się tej produkcji, bo to nie 
jest rentowne przedsiębiorstwo, nie 
daje 20 proc. od włożonego kapitału“. 
To jest prawda. Dzisiaj rentownem 
przedsiębiorstwem w Polsce jest tylko 
pożyczanie na procent, na krótki ter­
min, bo można dostać znacznie w ię­
cej, niż z produkcji. Ale celem polityki 
państwowej powinno być, by  kredyt 
mógł być naprawdę tani, żeby ten, 
kto chce oszczędzać, mógł oszczę­
dzać, żeby miał pewność produkcji na 
długie lata, żeby wiedział, że kiedy 
ulokuje kapitał na długi telrmin, nie 
zostanie przypadkiem... upaństwowio­
ny. A może na to inny termin się 
znajdzie...

CELE ! SKUTKI ETATYZMU.

Rozrost gospodarki państwowej, to 
rozrost ciężarów fiskalnych. To jest 
premja przywozowa dla obcych arty ­
kułów, bo nasze nie mogą z powodu 
drożyzny kredytu z zagranicą współ­
zawodniczyć. Otóż jaki jest cel tej 
całej polityki? Nie formułuję żadnych 
ogólnych oskarżeń. Na Komisji bud­
żetowej oświadczył p. minister reform 
rolnych: „Wiadomo, że ten rząd co do 
poglądów nie jest zupełnie jednolity, 
jest raczej koalicyjny i minister nie 
zawsze może w TOG ptoc. przeprowa­
dzić swoich poglądów.“ O tern nam 
wszystkim dobrze wiadomo, tylko 
nie wiemy, ile z tych 100 proc. przy­
pada na tego ministra, a ile na inne­
go, i nie wiemy, czy w  bliższej, lub 
dalszej przyszłości ten stosunek pro­
centowy nie zmieni się i to stw arza 
wielka niepewność gospodarczą. Nie 
twierdze, że mamy tu do czynienia z 
jakimś klasycznym socjalizmem pań- 
stwowym, któryby rozszerzał gospo­
darkę państwową dla celów reformy 
społecznej. Ten etatyzm, k tóry dziś 
mamy. ma tło polityczne, ma tło psy­
chologiczne., Jest to wynik dzisiej­
szego systemu rządzenia.

Dzisiejszy system rządzenia nie o- 
piera się na społeczeństwie, tylko opie 
ra sie na sile i chcąc mieć siłę, żeby 
dyktować ludziom, jakie mają mieć

przekonania polityczne, trzeba mieć 
w  ręku życie gospodarcze. Etatyzm 
dzisiejszy jest etatyzmem, który jest 
narzędziem i środkiem utrzymania 
dzisiejszego systemu. Czy jednak na 
tę drogę możemy w kroczyć? Czy 
jednak ta droga jest wskazana do­
świadczeniami innych krajów ?

Przypatrzm y się temu, co jest dzi­
siaj w  całej Europie. W idzimy ogrom­
ny w zrost potęgi Niemiec, widzimy 
odrodzenie się kapitału francuskiego. 
Nie mówię już o Stanach Zjednoczo­
nych, ale patrzę na te bliższe kraje. 
Czemu one zawdzięczają ten swój 
rozrost i rozwój ? — Pryw atnej przed­
siębiorczości. To jest fakt.

Etatyzm ma już dziś swoja historję. 
Miałem przyjemność przed kilku laty 
być na licytacji w sali licytacyjnej 
(Dorotheum) w Wiedniu, na której 
odbywała się wyprzedaż zsocjalizo- 
wanych przedsiębiorstw państwo­
wych po bardzo tanich cenach. Czy 
my mamy iść w  tym kierunku, w tem 
ostrem współzawodnictwie gospodar- 
czem, żebyśmy znowu musieli te rze­
czy u siebie pow tarzać? Trzeba tro­
chę się nauczyć z obcych doświad­
czeń.

I jeżeli widzimy, że dopływ obcego 
kapitału do Polski się zmniejsza, to 
zmniejsza się nietylko z powodu ja­



kiejś konjunktury amerykańskiej, roz­
rostu spekulacji w Ameryce. W osta­
tnim roku dużo kapitału wypłynęło ze 
Stanów Zjednoczonych. Co więcej, wi 
dzimy, że ta ekspansja amerykańskie­
go kapitału przybiera nowe formy, 
których przedtem nie było, np. osta­
tnio w Niemczech Amerykanie za­
kładają cały szereg przedsiębiorstw, 
nie na potrzeby r y n k u  niemieckiego, 
ale na potrzeby eksportu do Południo­
wej Ameryki, argumentując, że w 
Niemczech jest tańszy robotnik. Otóż 
u nas robotnik jest jeszcze tańszy.

Dlaczego ten kapitał do nas nie na­
pływa, ażeby zakładać nowe przed­
siębiorstwa, a jeżeli chce napływać, 
to tylko na specjalnych warunkach? 
Dlatego, że istnieje niepewność co do 
naszej całej polityki i co do naszego 
położenia. (P. Polakiewicz: A jak to 
było z Kucharskim i Hammerlingiem 
w Londynie?). Ja staram się utrzy­
mać na trochę wyższym poziomie, ani­
żeli pan może pojąć. Ja stawiam ogól­
ne zagadnienia. (Oklaski). (P. Polakie­
wicz: Pan mnie zjadł).

Niepewność jest powszechna.

POLITYKA PODATKOWA.

Zwróćmy uwagę na politykę podat- 
kową.j Czy projekty podatkowe są 

projektami reformy podatkowej? 
Rząd, podpisując plan stabilizacyjny, 
zobowiązał się do przeprowadzenia 
następujących rzeczy: „Rząd przygo­
tuje bezzwłocznie plan refo'rmy syste­
mu podatkowego i przedsięweźmie 
kroki niezbędne do wprowadzenia go 
w życie“. Odzie mamy ten plan refor­
my systemu podatkowego? Mamy 
szereg uzupełnień dzisiejszego syste­
mu podatkowego, które streszczają 
się w jednej idei: pełnomocnictwa

skarbowe. Zapowiadano obniżkę po­
datku obrotowego. Niema obniżki, 
tylko jest pełnomocnictwo dla doko­
nania tej obniżki. A czem jest podatek 
majątkowy, który zresztą tak niesłu­
sznie się nazyw a? Jest pełnomocni­
ctwem dla ministra skarbu do okre­
ślenia podstaw szacunku majątków. 
Otóż życie gospodarcze wymaga nie 
pełnomocnictw, ale jasnych norm po­
datkowych, pewnych norm podatko­
wych i na pełnomocnictwa w tej dzie­
dzinie nie można się zgodzić.

PRAWORZĄDNOŚĆ.

Przejdźmy do innej dziedziny, przej­
dźmy do stanu naszego prawnego. Nie 
mówię już o sprawie sądownictwa, bo 
to w szyscy dobrze znamy, ale zwrócę 
uwagę na rzecz bardzo niewinną. W  
czasie lata ogłoszono w  „Monitorze 
Polskim“ nową konwencję handlową z 
Czechosłowacją, jakkolwiek Konstytu­
cja wymaga ustawy do wprowadzenia 
tego w  życie. W skazywałem na to w 
przemówieniu jesiennem. Przypuszcza 
łem, że Rząd, chcąc ten stan praw ny 
jakoś naprawić, zechce przyjść tutaj z 
projektem ratyfikowania tej konwen­
cji. żeby stało się zadość literze pra­
wa. Niktby przeciw temu nie opono­
wał, ale to się nie stało. My ratyfikuje­
my niesłychaną masę bardzo cieka­
wych konwencyj, ale o tej zapomnia­
no*, bo ktoby się zajmował docieka­

niem, jaka jest różnica między okólni­
kiem ministerialnym a ustawą! Te rze­
czy nie są aktualne...

Czytamy dalej w sprawozdaniu Naj­
wyższej Izby Kontroli, że w roku 1937 
—28 Ministerstwo Skarbu znowu u- 
dzieliło szeregu pożyczek z sum obro­
towych Ministerstwa w brew  postano­
wieniom ustaw y skarbowej. Niektóre z 
tych pożyczek — fo są słowa spraw o­
zdania — nie zostały jeszcze zwróco­
ne. Otóż M inisterstwo Skarbu ma cały 
aparat nadzoru nad bankami ; ono prze 
strzegą swoich komisarzy, żeby prze­
pisy statutów były ściśle przestrzega­
ne, ale jaki przykład daje organ kon­
trolujący, jeżeli sam uprawia czynno­
ści kredytowe, nie przewidziane przez 
ustawy, które go obowiązują?



STOSUNEK DO MNIEJSZOŚCI.
Niepewność jest i w innych dziedzi­

nach. Rząd obecny zapowiedział, że u- 
reguluje sprawę mniejszości, że jest 
zdolny do uregulowania tej sprawy. 
Słyszeliśmy o tern na Komisji, jak mó- 
wli p. Minister Spraw W ewnętrznych, 
że rząd poszedł bardzo daleko ; chwa­
lił się na Komisji Budżetowej p. Mini­
ster Spraw  W ewnętrznych, że Rząd 
obecny przyznał obywatelstwo polskie
1.600.000 obcych obywateli, z tego
800.000 żydom, którzy, jak się w yra­
ził, niezawsze papiery mieli w  porząd­
ku. I zapowiedział zarazem p. minister 
Składkowski. że on i cały rząd poro­
zumie się z mniejszościami, ale ponad 
głowami ich przywódców, których nie 
uznaje. Ale czy tak dawno temu były

robione przy współudziale woje\VO - 
dów i starostów  wybory komunalne w 
Małopolsce Wschodniej, gdzie z przed 
stawicielami tej oficjalnej mniejszości 
robiono wspólne listy przeciw „poi - 
skiemu nacjonalizmowi“ ? (P. Lewic­
ki :To nieprawda). W  Przemyślu na 
wspólnej liście figurował poseł z „Je­
dynki“ i p. wicemarszałek Zahajkie- 
wicz. Czy to praw da? (Głos: P raw ­
da). Możemy Panom przynieść tę listę 
„trzech narodowości“.

Otóż trzeba się zdecydować, z kim 
się idzie, i czy naprawdę ta polityka 
doprowadziła do uspokojenia mniejszo 
ści? O tern jeszcze będziemy mieli 
sposobność pomówić'.

STOSUNKI WEWNĘTRZNE W BEZPARTYJNYM BLOKU.
Ale co jest źródłem tych wszystkich 

niepewności, co jest źródłem tego sta­
nu ciągłego wyczekiwania Otóż trze­
ba sobie powiedzieć, że źródłem jest 
to, że poza tą polityką rządu nie kryje 
się jedna polityka bloku, który rząd 
popiera. Niema zgody na spraw y naj­
bardziej istotne. Nie chodzi tu tylko o 
etatyzm, o reformę rolną, o spraw y po 
datkowe. Ale gdy czytamy tę polemi­
kę. która się w  obozie rządowym obe­
cnie toczy z okazji usunięcia p. mini­
stra Meysztowicza, gdy czytamy np. 
w  „Przedświcie“ : „Czwarta brygada 
w  obozie rządowym pozostaje, pra - 
gnąc uszczknąć jeszcze trochę prakty­
cznych korzyści, zanim życie ostate - 
cznie zmyje z powierzchni coraz mniej 
już szkodliwe „okopy Świętej Trójcy“,

(Wesołość), to trzeba sobie powie - 
dzieć. że to nie jest tylko walka par­
tyjna, ale to jest zarazem obniżenie na­
szej kultury politycznej, jak to mówił 
o tern p. senator Lubomirski.

Otóż Panowie, którzy się zgrupo­
wali pod hasłem sanacji, równocześnie 
wypowiedzieli walkę wszelkim par - 
tjom. Czego dowodzą te spory? Że 
proces formowania się partii idzie na­
przód w  obozie rządowym, że mówiąc 
językiem sanacyjnym, obóz rządowy 
toczy rak partyjnictwa. (Wesołość. O- 
klaski na prawicy i lewicy). Panowie, 
pogódźcie się, zaprzestańcie tych jało­
wych sporów partyjnych, nie przyj - 
mujcie złych obyczajów sejmowych, 
tego od w as oczekujemy. (Oklaski).

BEZPROGRAMOWOŚĆ.

Echa tego wszystkiego znajdujemy 
w stanowisku Bloku Bezpartyjnego. 
Przyznaję się, że mnie wzruszyło sta­
nowisko Bloku Bezpartyjnego w  spra­
wie reformy Konstytucji, P. prof. Ma­
kowski wyraził życzenie, by Konsty­
tucja była dziełem wszystkich, by ka­
żdy. bez względu na-program partyj­
ny, swoją cegiełkę do tego dorzucił. 
Trzeba przyznać, że nas to życzenie 
zaskoczyło, bośmy słyszeli przez sze­
reg lat, że „sprawa napraw y naszego

ustroju, to jest dzieło rządu, że rząd 
wie, czego chce. nie kłopoczcie się o 
to ; my wiemy, czego chcemy, was się 
nie pytam y“. Niestety, trzeba powie­
dzieć. że ta droga do celu nie prowa­
dzi, do celu może prowadzić tylko jas­
na wołaj obejmująca całość zagadnień 
państwowych. Ale tej jasnej woli, kró- 
raby umiała sięgnąć do szczegółów, 
dziś nie widać. I to jest naszą trage- 
dją. Nie widać tego w  rządach Pań­
stwem Polskiem.



PODSTAWY ZMIANY USTROJU.

Ale może ktoś powie, że te metody, 
któremi się rządzi, doprowadzą do na­
praw y dzisiejszego ustroju, że niejako 
silą rzeczy wciela się nowy ustrój w 
£ycie; bo można i na tern stanowisku 
stanąć, że my urzeczywistniamy no­
w y ustrój. Otóż należy powiedzieć, że 
nowy ustrój musi być dziełem dwóch 
czynników: musi być oparty na w ła­
ściwościach danego narodu, na jego 
przeszłości, na jego tradycjach i kultu­
rze, a z drugiej strony musi się liczyć

z doświadczeniami dzisiejszej doby. 
Otóż to, co się dzisiaj dzieje w  Polsce, 
to jest obce naszym tradycjom, naszej 
kulturze, naszym pojęciom cywiliza - 
cyjnym. (Przerywanie. Głos na ła­
wach B. B.: Słusznie). Oczywiście, naj 
bardziej obce pańskim pojęciom (We­
sołość). Mamy tu więc do czynienia— 
z czem? Mamy tu do czynienia ze śle­
pą reakcją przeciwko ternu co było, 
która nie wie, w  jakim punkcie się za­
trzymać.

NIEZAWISŁOŚĆ SADÓW I WOLNOŚĆ.

Mówi się o nadużyciu złotej wolno­
ści. Oczywiście, trzeba poskromić na­
dużycia złotej wolności. Ale musimy 
powiedzieć : wolność w Polsce nie jest 
tylko nadużyciem, nie była tylko na­
dużyciem, była dużą siłą cywilizacyj­
ną. Czy nam wolno zapominać o tem, 
że w  Polsce już w  roku 1425 wyszło 
praw o: „neminem captivabimus nisi 
jure victum“, co jest podstawa ochro­
ny obywateli przed dowolnością admi- ‘ 
nistracyjna że w  roku 1588 już zabez­
pieczono nietykalność ogniska domo­

wego? Gdy w  roku 1650 posłowie ca­
ra zażądali od króla ukarania tych, któ 
rzy  piszą jakieś książki przeciw caro­
wi. to wówczas odpowiedział im senat 
polski : „myśmy żadnych ksiąg druko­
wać nie nakazywali i ani królowi, ani 
nam nic do tego, bo u nas druk wolny, 
tak na mocy prawa, jak i zwyczajów 
narodu“. Otóż w  tym 17-ym wieku, w  
okresie tak zwanej reakcji jezuickiej, 
nie było w  Polsce dekretu prasowego. 
(Wesołość).

KONTROLA GOSPODARKI RZĄDU.

Dalej musimy jeszcze o tem pamię­
tać, gdy walczymy o przeprowadzenie 
kontroli nad gospodarką Rządu, że w 
Polsce, jedynie w  Polsce, już od po - 
czątków 17-go wieku istniało coś po­
dobnego do Najwyższej Izby Kontroli

Państw a —■ Trybunał Skarbowy ra - 
domski, który sprawdzał dochody i 
wydatki państwa. To są rzeczy, z któ­
remi trzeba się liczyć, a kto się z nimi 
nie liczy, ten buduje na piasku.

WSCHÓD I ZACHÓD.

Jeżeli walczymy dziś przeciw łama 
niu praworządności, jeżeli w alczymy 
o niezależność sądownictwa, jeżeli 
walczymy o poszanowanie prawa, 
przeciw  dowolności administracyjnej, 
przeciw  dążeniom, żeby przekonania 
obywateli państwa miały się formo - 
w ać na rozkaz władzy, to walczymy 
z czem, w  imię czego ? W  imię cywi­
lizacji zachodniej Polski przeciw 
wpływom wschodnim. (Oklaski). Nasz 
rozwój cywilizacyjny pójdzie po linji 
Zachodu. (Oklaski). Mv naszego zwią 
zku z Zachodem nie stracimy, a jest

pojęciem wschodniem, nawskroś 
wschodniem ,to, że rządzący w  danej 
chwili mówią: państwo to ja Ф . Sa- 
nojca: Panie pośle, „Państwo to ja“ 
powiedział Ludwik XIV). Rozumiem, 
że Ludwik XIV mówił to, ale gdy po­
seł Sanojca mówi : państwo to ja (we­
sołość), to nie mogę się z tem pogo - 
dzić (P. Polakiewicz: Kto miał w ięk­
szy kontakt ze W schodem?). Myśmy 
opierali się na koalicji zachodniej. 
(Przerywania). (Głos na praw icy: 
Marsz, marsz Besselery. W rzawa. 
M arszałek dzwoni).
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Trzeba stwierdzić, że dzisiejszy 

stan rzeczy jest stanem niepewności 
i wyczekiwania. (Głos na ławach B. 
B.: Nie odwróci pan historji. Głos na 
praw icy: To w y chcecie historję od­
wrócić. M arszałek dzwoni. Sanojca 
przeryw a. M arszałek: Panie pośle Sa­

nojca. Pan jest zapisany do głosu, ja­
ko następny mówca. (Wesołość).

Trzeba stwierdzić, że niepewność 
charakteryzuje dzisiejsze nasze sto­
sunki państwowe, niepewność i stan 
wyczekiwania.

SPEŁNIMY OBOWIĄZEK.

Mamy pozornie życie parlam entar­
ne, mamy wiele pozorów. My stoimy 
na stanowisku, że ten stan niepewno­
ści powinien ustać. Jesteśmy zdania, 
że nie można żyć w  ciągłym fermen­
cie, w śród ciągłych zapowiedzi i dla­
tego dążymy do wyjaśnienia sytuacji. 
Staram y się każdą sprawę postawić 
w  sposób pozytywny, uważając, że

jest obowiązkiem także i opozycji nie 
poprzestawać na czystej negacji. W ie 
my, że to stanowisko nasze nie zaw ­
sze znajdzie tu wdzięczne echo w  tej 
Izbie, ale spełnimy swój obowiązek, 
bo wiemy, że dzisiejszy system rzą - 
dzenia musi się skończyć. Dłużej kla- 
sztora, niż przeora. (Oklaski).
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